Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
Nr. 39. 


Kraków, 26 września 1926. 


Cena 20 groszy. 
Rok II. 


ILUSTROWANY OTO SYJON 


po" "przedpłata wynost: 5 EUMANN AAAA Ra SHAAIANAIMIAGU ENON IOR ERU OWO NAMOAMINATYNN GAGA eanta atanta taa 


Przedpłata wynosi: g 


Numer pojedynczy 20 groszy. 
W Ameryce 2 dolary. — We Franoji 30 fr. 
W Danji 7 koron, 
Każdorazowa amiana 5) gr. f 
UN ZL n A- 


Anin: 


Redakcja i Administracja : 


na cały rok 7 zł, na pół roku 4 zł, na kwartal zł. 220. EMME Kraków, ul. Sienna L. 5. GII 
Nr. P. K. U. 404.712, 
pieczętowane wolne są od E 
opłaty pocztowej. 
NAUAMIAMNAWIUMAONIAUAMTO WOMAN ANAONA UTMA 


u Reklamacje nieza 


5 Ceny ogłoszeń: 

Ē Cała strona 120 zł. — mh srony p zł, i 

= 4 SE 30 0 

A BR Pm, rk, 3 
: ; 
(7 


w tekście 3 razy drożej. — Nadesłane 
BU O/o drożej 
mavmi 


Nowe czasy, nowe potrzeby. 


Niema co mówić: idą ku nam nowe czasy, 
a my idziemy ku nim. 

Najlepiej sie to okazuje, gdy się słyszy, jak 
tu i ówdzie iudzie, zwłaszcza starsi, mówią do 
siebie mniej więcej w ten sposób: „Człowiek ze- 
starzał się, a nie słyszał o żadnych organizacjach 
„katclickich, ani o żadnych stowarzyszeniach. 
A teraz, co weźmiesz do ręki jaką gazetę to czy- 
tasz o Zjazdach katolickich, o Kongresach eucha- 
rystycznych, franciszkańskich i innych, nawołują 
tin raz po razu, byś się zapisywał do jakiegoś 
stowarzyszenia, to do Ligi katolickiej. Dawniej 
żyło się cicho i spokojnie. w gminie, w parafji, 
w miasteczku, i ten kościół parafjalny był jedy- 
nym ośrodkiem całego życia, koło którego lu- 
fdziska skupiali się i chwalili Pana Boga, jak tam 
kto mógł i umiał, a teraz stawiają Domy para- 
tjalne, ludowe, katolickie zakładają różne komi- 
tety, wybierają prezesów, ściągają wkadki od 


członków. Dawniej człowiek zapisywał się co 
najwyżej do Bractwa Różańca świętego lub Do- 
brej śmierci czy do wstrzemięźliwości, a teraz 
nawet młodzież ma należeć do stowarzyszenia, 
odbywać posiedzenia, robić tam wybory, brać 
udział w dyskusjach, jeździć ze sztandarem na. 
zloty, zjazdy, konferencje, kongresy. Zewsząd 
rozlegają się głosy, żeby się zrzeszać i organi- 
zować. 

Ci, co tak mówią, zarazem z niedowierzaniem 
potrząsają często głową, jakby chcieli powie- 
dzieć, że się te organizacje i zjazdy i jak się to 
tam nazywa, wydają się dziwne i niepotrzebne. 

Nie dziwota, że tak myślą. Bo są to wszystko 
rzeczy u nas nowe. Dawniej można było obejść 
się bez tego. Bo dawniej sprawami publicznemi 
kierowała bądź co bądź jedna wola, i ludzie na, 
ogół wiedzieli na czem stoją. Dzisiaj do tych 
spraw dorwali się różni ludzie i zmieniają się co 
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chwila, i wszystko jest jakieś niepewne, bo rzą- 
dy boją się dzisiaj kogo? Boją się zjazdów, 
uchwał, rewolucyj. kongresów,  konfereneyj, 
związków, stowarzyszeń, organizacyj i gazet. 

Dzisiaj, jak tylko ludzie chcą co przeprowa- 
dzić, zaraz zakładają stowarzyszenie, | tworzą 
organizację, zwołują zjazdy, urządzają demon- 
stracje, uchwalają rezolucje, wysyłają deputacje. 
delegacje, wręczają memorjały i petycje, piszą 
o swoich sprawach po gazetach i wołają na rząd 
i na Sejm dopóty, do póki nie osiągną swego. 
A im więcej jest w organizacji członków, im 
liczniejszy jest jaki Zjazd, im głośniej się trąbi 
bo gazetach, tem bardziej rządy liczą się z tem 
wszystkiem, a posłowie popierają takie sprawy, 
bo się boją, żeby przy wyborach nie przepadli, 
ulbo nie mogli powyłazić na fotele ministerjalne. 

I niemal o wszystkiem dzisiaj decydują te 
organizacje, zjazdy, uchwały, petycje, glosy pra- 
sy. Idzie tu nie tylko o poprawę bytu, nie tylko 
o ośmiogodzinny dzień pracy, nie tylko o strajki, 
nie tylko o kasy chorych i ubezpieczenia na sta- 
rość, nie tylko o wywóz i przywóz *owarów, nie 
tylko o rolnictwo, o przemysł i handel, nie tylko 
o politykę wogóle, ale także o szkołe, o mał- 
żeństwo i rozwody, o stosunek iKościoła do pań- 
stwa, o wychowanie i tym podobne sprawy, które 
sięgają bardzo głęboko w życie narodu. państwa 
i obywateli. 

Jeżeli my katolicy chcemy, żeby się liczono 
z nami, żeby się rządy oglądaly na nas i nie 
pozwalały sobie na lekceważenie nas, to musimy 
się skupiać, jednoczyć, zrzeszać. organizować, 
urządzać zjazdy i kongresy, wpływać na tak zwa- 
ną. opinję publiczną, czuwać nad tem, żeby gaze- 
ty spraw katolickich ani nie przemilczały. ani 
o nich nie 'pisaiy tak, jak pisać nie należy. Musi- 
my się odzywać coraz częściej i głośniej, musimy 
nieraz nawet krzyczeć na cały głos, bo dzisiaj 
już takie nastały czasy, że kto nie krzyczy, tego 
nie słyszą i jak się to mówi przechodzą nad nim 
do porządku dziennego. 

A niechaj nikt nie myśli, że to w Polsce jest 
zbytecznem, bo przecież Polska katolicką jest. 
To prawda, że Polacy w olbrzymiej większości 
sa. katolikami, więc prosty rozum domagałby się, 
żeby także Polska była katolicką. 

"Trzeba jednak pamiętać o tem. że wiele sił 
pracuje nad tem, żeby tak nie było, żeby Polska 
nie była katolicką. Pracują nad tem żydzi, ma- 
soni, socjaliści, komuniści, pracują inni jeszcze. 

Proszę też mie myśleć, że są to niepotrzebne 
tylko strachy, bo co się gdzieindziej stało, to się 
także w Polsce stanie, jeżeli my katolicy będzie- 
my dalej zasypiać gruszki w popiele. jeżeli be- 
dziemy rozbici, nie zorganizowani, obojętni na to. 
to się dzieje. Ze samych niemal katelików składa 
się ludność Francji, która chlubiła się mianem 
najstarszej córki Kościoła, tak jak my się lubi- 
my przechwalać, żeśmy przedmurzem chrześci- 
jaństwa i wywieszamy sobie często taki szyldzik 
4 napisem „Polonia semper fidelis“ (Polska za- 
wsze wierna i wierząca). A co się stało z tą ni- 
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ky katolicką Francją? Oto jest to dzisiaj kraj. | 
w którym rej wodzą najzawziętsi wrogowie Chry- | 
stusa Pana i Kościoła Jego, a katolicy są tam | 
poniewierani i traktowani gorzej od tych niewol- > 
ników. — Katolicką byla i jest ludność Meksyku. 

A eo się tam dzisiaj dzieje? Sroży się tam prze- 

śladowanie Kościoła, wcale nie gorsze od prze- | 
śladowania Neronowego. l 

Jakże tam do takich stosunków mogło dojść? 
Jak? A no tak, że garstka wrogów Kościoła orga- 
nizowała się, potworzyła związki i stowarzysze- 
nia, urządzała zjazdy, konferencje, kongresy i t. 
p, opanowała powoli dzienniki i steroryzowała, | 
czyli zastraszyła rządy, a nawet te rządy two- 
rzyła podług swej woli i dyktowała im. eo mają ` 
robić. W porównanin z resztą ludności była to | 
garstka niemal, ale ta garstka wrogów trzymała 
się razem, wiedziała co robi i była silna przez to, 
a katolicy, choć ich było dużo, nie mieli siły. ` 
bo byli rozdwojeni polityką i podobni do kupy | 
piasku, którego też jest dużo, ale bez wapna 7 
i wody można go przesiać przez pierwsze sito - 
i byle łopatą porozrzucać na wszystkie wiatry. | 

Także i my katolicy w Polsce jesteśmy kupą, | 
ale kupą piasku bez wapna i wody. Trzymamy 
się wprawdzie naszego kościoła parafjalnego, 
choć nie bardzo tęgo, ale poza tem jesteśmy roz- 
dzieleni na stronnietwa i partje polityczne, z któ- 
rych każda sobie rzepkę skrobie. Skutek tego 
jest ten, że niechby się jeno dziś, jutro zerwała 
jaka burza, to ino patrzeć, jak się rozłecimy na 
wszystkie wiatry a wrogowie zrobią z nami co | 
tylko zechcą, a my im jeszcze będziemy dosta:- 
czać posłów przy wyborach, a oni potem ukują 
przeciw nam takie prawa, że nam aż uszy popu- 
cliną jak się po niewczasie dowiemy, co się stało. 

I będzie się z nami dziać to samo, co się ©ziało 

i dzieje w Meksyku. Przyjdzie byle jaki Calles. 
czy inny jaki Trocki, nastawiony przez żydów 

i weźmie nas za łeb, i ani się spostrzeżemy, jak 
nam kościoly pozamykają i poprzerabiają na ki- - 
na, ze szkół powyrzucają nie tylko księży katoli- 
ków, ale także krucyfiksy, a zamiast katechiz- | 
mu dzieci będą się uczyć t. zw. świeckiej moral- ` 
ności albo t. zw. „praw obywatelskich", bez | 
oglądania się na przykazania Boskie, Na to może 
ton lub ów odpowie: „Nie pozwolimy! A czy nas 
to niema po parafjach tyle luda, żebyśmy się 
mieli dać*?L. Za pozwoleniem! W tedy się oni 
was nie będą pytać o pozwolenie, jeno powiedzą. 
że panowie posłowie takie ustawy uchwalili, 
a ustaw trzeba słuchać, kto zaś nieusłucha, ten 
jako buntownik pójdzie do więzienia i będzie 
okrzyczany wrogiem państwa. 

Trzeba więc po prostu nie dopuścić do tego, 
żeby takie ustawy przeciw Kociołowi uchwalono. 
W tym celu trzeba się mieć na baczności zaweza- 
su, trzymać się kupy, oświecać się wzajemnie, 
zagrzewać i wspomagać, skupiać się pod wodzą | 
biskupów i duszpasterzy i utworzyć wspólny 
i zwarty front, gotów każdej chwili upomnieć 
się o nieprzedawnione prawa Chrystusa Pana, 
który jest naszym królem i władcą. 
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Innemi słowy, to samo dzisiaj się wyraża 
w ten sposób: trzeba się organizować po kato- 
lieku w Lidze katolickiej. W przeciwnym razie 
mogą nastać takie stosunki, że trzeba będzie po- 
wiedzieć słowami * Jeremjasza proroka (31,29): 
„Ojcowie jedli kwaśne jagody, a synom zęby po- 
cierpły”, czyli może się stać tak, że późniejsze 
pokolenia będą narzekać na nas, że przez nied- 
balstwo obojętność i brak przewidywania, wtrą- 
ciliśmy ich w mieszczęście. 

Takie byłoby mniej więcej jedno zadanie Ligi 
katolickiej: stać w pogotowiu, z bronią u nogi, 
ze suchym prochem na panewce, ku obronie kró- 
lestwa Chrystusowego. 

Ale to byłaby tylko jedna strona działalności 
Ligi katolickiej i to nawet nie najważniejsza. 
( wiele ważniejsze byłyby inne zadania katolie- 
kiej organizacji. Jeżeli X. Redaktor „„.Dzwonuł' 
dopuści, a Szanowni Czytelnicy przyzwolą. to 
o tych ważniejszych zadaniach Ligi katolickiej 
napisałby jeszcze 

Jan Kobiernicki. 
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Ewangelia na niedzielą ośmnastą po Świątkach 


Ewangelja według św. Mateusza w rozdz. IX. 

Onego czasu, wstąpiwszy w łódkę, prze- 
wiózł się Jezus i przeszedł do miasta swego. 
A oto przywieźli Mu powietrzem ruszongo, na 
łożu leżącego. A widząc Jezus wiarę ich, rzekł 
powietrzem ruszonemu: Ufaj synu, odpuszczają 
ci się grzechy twoje. A oto niektórzy z dokto- 
rów mówili sami w sobie: Ten bluźni. A wi- 
dząc Jezus myśli ich, rzekł: Czemu myślicie 
złe w sercach waszych? Cóż jest łacniej rzec: 
Odpuszczają ci się grzechy twoje? czyli rzec: 
Wstań, a chodź? Ą iżbyście wiedzieli, że moc 
ma syn człowieczy na ziemi odpiuszczać grze- 
chy; tedy rzekł powielrzem  ruszonemu: 
Wstań, weżmij łoże twoje, a idź do domu 
twego. I wstał i poszedł do domu swego. 
A ujrzawszy rzesze, bały się, i chwaliły Boga 
który dał takową moc ludziom. 
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(Na dzień 29, września). 

Po każdej cichej Mszy św. odmawia kapłan ua 
rozkaz papieża, Leona XIII, następującą modlitwę: 
„Święty Michale, Archaniele broń nas w walce prze- 
ciwko złości į zasadzkom czarta, bądź nam ochro- 
na“. Z tego widać, że Kościół uważa św. Michała 
za swego obrońcę i opiekuna, a nawet ku jego «zci 
obchodzi dwa święta: (8 maja i 29 września; to osta- 
tnie liturgicznie największe w Kościele, choć niena- 
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kazane i niema w tym dniu obowiązku słuchania 
Mszy Św.). 

Michał — z hebr. Mi-cha-el — Kto jest jak 
Bóg?. „Któż jak Bóg*?, z tem hasiem stanął Michał 
na czele dobrych Aniołów do walki ze zbuntowanymi 
duchami, którzy nie chcieli uznać Boga za swego 
Pana i Stwórcę. 

„I stała się wielka bitwa na niebie, Michał i Anio- 
łowie jego walczyli ze smokiem (djabłem): i smok 
walczył i aniołowie jego. 

I nie zwyciężyli, ani miejsce ich dalej znalezione 
jest w niebie, 

I zrzucon jest on smok wielki, wąż stary, którego 
zowią djabłem i szatanem, który zwodzi wszystek 
świat“. Tak opisuje św. Jan w Objawieniu (12, 7—9) 
pierwszą walkę między stworzeniami, 

Pierwsza walka, wprawdzie duchowa, bo między 
duchami prowadzona, ale o cześć i chwałę Boga. pra- 
wdziwego stoczona. Zaczęła się z pierwszym grze- 
chem i buntem przeciwko Bogu. i trwa do dziś. Wal- 
ka ta, o dusze, o prawdę, o to, kto ma rządzić świa- 
tem, czy szatan, czy Bóg, szaleje po wszystkie czasy. 

Św. Michał z okrzykiem: „Któż jak Bóg?* wy- 
grał walkę, wtrącił do piekła złych aniołów, niema 
ich w niebie i niema tam już żadnej wojny. Ale na 
ziemi ona jest, bo tu czas próby i doświadczeń. 
W Raju pierwsza próba wierności i posłuszeństwa 
Bogu źle wypadła. Chwilowo zdawało się, że szaran 
zwyciężył, ale Bóg przez swych wysłańców-Aniołów, 
przez proroków. a ną ostatku przez Syna Swego za- 
dał szatanowi klęskę śmiertelną. Niema jednak čo- 
tąd doskonałego zwycięstwa nad szatanem, ono się 
pokaże w dniu ostatecznym. Bo w Kościele jest usta- 
wieczna walka między św. Michałem, obrońcą ow- 
czarni Chrystusowej a szatanem i jego zwolemnui- 
kami. i 

Niegdyś św. Michał opiekował się synagogą ży- 
dowską, a według listu św. Judy (9) miał walczyć 
z djabłem o ciało Mojżeszowe, i w tym liście na- 
zwany jest Archaniołem; w proroctwach zaś Daniela 
broni żydów i jast ich duchem opiekuńczym. 

Dłatego w Kościele doznawał czci od najdaw- 
niejszych czasów jako obrońca i wódz w walce 
z przeciwnikami Chrystusa. On wzorem i wodzem dla 
walezących pod sztandarem Chrystusa, stąd prośba 
w graduale w dniu 29 września: „Św. Michale At- 
chamiele, broń. nas w walce, byśmy mie zaginęli na 
strasznym sądzie“. Ponieważ walczył z szatanem 
o ciała Mojżesza, stąd bierze udział w sądzie poszcze- 
gólnych dusz i odprowadza je do bram raju, dlatego 
też w każdej Mszy żałobnej przed ofiarowaniem tak 
się modli kapłan: 

..„8 chorąży, św. Michał, niech je (dusze) zapro- 
wadzi do światłości świętej”... Na to samo wskazuje 
8-cia antyfona z Nieszporów w dniu 29 wrze.: „usta- 
nowiony do przyjmowania wszystkich dusz do- 
brych“. = 

W niektórych pismach wschodnich uważany jest 
za przełożonego w Raju (otwiera bramy raju, waży 
dobre uczynki na wadze, stąd patronem kaplic emen- 
tarnych). Zanosi dary i ofiary przed tron Boga, stąd 
prośba przy nasypywaniu kadzidła w uroczystej 
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z asystę, odprawianej Mszy św., by Bóg raczył „po- 
błogosławić kadzidło przez przyczynę św. Michała, 
stojącego po prawicy ołtarza kadzielnego". Nawet 
prośba w kanonie Mszy św. po Podpiesieniu: 
„Pokorrie prosimy Cię, Boże, rózkaż, aby ręce 
świętego anioła twego zamiosły tę ofiarę na najwyż- 
szy Twój ołtanz i t. d“, ma na myśli św. Michała, 


Mija okrągło 30 lat... 


26. września br. mija okrągłe trzydzieści lat od 
chwili śmierci jednej z najbardziej świętobliwych Po- 
lek, Wandy Justyny Nepomuceny Malczewskiej, 
o beatyfikację której czynione są obeenie usilne sta- 
rania. 

Wanda. Malezewska. przyszła na świat dnia 15 ma- 
ja 1822 r. w Radomiu jako córka Stanisława i Marji 
Julji z Żwrawskich, w tydzień zaś potem została 
ochrzczona w kościele farnym. Pierwsze lata swoje- 


Nr. 30. 


ik 


! 


OTTONA i 


[1>-0730-4-0270-4-0530-4>0730-4)>0730<4-0330-4B] 


DOFSOr 


on ma zanieść przed Boga Ojca ofiarę ołtarza, on 
jako rzecznik i obrońcą Kościoła. 

Msza św. na 29. września więcej mówi o aniołach 
w ogólnośc: niżeli o św, Michale. Tylko Graduał 
i modlitwa po Komunji odnoszą się wprost do niego. 
Cały zato brewjarz tego dnia wyłącznie ów. Micha- 
łowi jest poświęcony. X. M. K. 


go życia spędziła bądź to w Radomiu, gdzie ojciec 
jej był urzędnikiem, bądź też w rodzinnym majątku 
ziemskim, Prędocinku. Wykształcenie według Ówcze- 
snego zwyczaju otrzymała domowe, przyczem naj- 
większa uwaga zwrócona zostałą na stromę religijną. 
Najulubieńszą zabawą małej dziewczynki było stro- 
jenie krzyża w kwiaty, w czasie czego razu pewne- 
go usłyszała głos Zbawiciela: „Dziecko moje, ty 56- 
dziesz moją zawsze”, Kiedy miała już siedem lat, 
na skutek gorących próśb rodzice pozwolili jej przy- 
stąpić do Pierwszej Komunji św. 
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Po uroczystym tym akcie Chrystus znowu prze- 
mówił do niej. powiedział jej: „Od tej chwili jesteś 
moją... będziesz żyć długo na Świecie, ale nie dla 
świata... tylko-dla mnie“. Szczęśliwie płynęły dzie- 
cięce lata Wandy, lecz niestety wkońcu zasępił je 
niespodziewany zupełnie cios: śmierć najukochań- 
szej matki. 

Ciężkie nastąpiły dla p. Malczewskiej chwile po 
zgonie najdroższej istoty, bo ojciec, skoro minął czas 
żałoby, ożenił się po raz drugi, skutkiem czego 
wiele biedna sierota musiała znieść upokorzeń ze 
strony macochy. Mimo to. że cierpiała bardzo, nie 
skarżyła się nikomu, nawet własnej ciotce, do któ- 
rej radziła jej udać się matka. Z biegiem czasu do- 
wiedziaia się o tem od osób postronnych ciotka Sic- 
mieńska więc udała się do brata i zabrała stamtąd 
Wandę, bardzo mizerną i chorą. W jej domu p. Mal- 
czewska przyszłą do zdrowia, poprawiła się, a z nią 
samą odtąd nie rozstawała się nigdy, pragnąc się 
jak majbardziej odwdzięczyć za dobroć. Gdy ciotka 
dała swój majątek synowi Jackowi, Wanda zamiesz- 
kała w jego domu, ponieważ zaś zajmował się on le- 
czeniem chorych włościan i uczeniem ich, stała się 
jego pomoenicą w tej pożytecznej pracy. 

Po wybuchu powstania styczniowego Jacek Sie- 
mieński został przez Rosjan za udział w niem areszto- 
wany, skoro jednakże uwolniono go, sprzedał szyb- 
ko dobra swoje i z całą rodzimą przeniósł się do Kra- 
kowa. Tam p. Malczewska zachorowała ciężko, ali- 
ści nie straciła wiary w odrodzenie ojczyzny, lecz 
wyrzekła prorocze słowa: „Straszne klęski spadną 
na Polskę, ale jej nie zgniotą; Polska odżyje pod 
opieką swojej Królowej, Matki Najświętszej, a jej 
wrogowie upadną, bo krew, wytoczona z Unitów, 
woła o pomstę do Boga". 

W 1864 roku państwo Siemieńscy, wróciwszy 
wreszcie z Galicji, zamieszkali początkowo w Wil- 
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koszewicach, gdzie Wanda ciężko zachorowała i cu- 
fownie tylko wyzdrowiała, a następnie przenieśli się 
do Żytnego. Tu p. Malczewską spotkała wielka ła- 
ska, gdyż Zbawiciel i Najświętsza Matka Jego obja- 
wiali się służebnicy Swojej bardzo często, udziela- 
jąc przytem różnych objawień. Szczególnie ciekawe 
są widzenia jej z okresu Wielkiego Postu 1871 r., 
spisane przez nią samą na rozkaz spowiednika, do- 
tyczące mianowicie Męki Pańskiej. Następowały one 
regularnie co piątek, a interesujące są z tego wzglę- 
du, że Chrystus Pan oraz Bogarodzica obok objaśnia - 
nia rzeczy, dotyczących wiary i moralności, odkry- 
wali przed Wandą zasłony przyszłości, obwieszcza- 
jąc o losie Polski. Tak więc w drugi piątek powie- 
dział do niej Jezus: „Ojczyzna Twoja i Kościół w tej 
Ojczyźnie przez krwawą pracę i jedność bratnią doj- 
dą do upragnionej wolności“, przytem jednakże 
udzielił przestrogi: „Niech tylko maród tej wolności 
nie obróci w swawolę!*, a w Wielki Piątek Niepo- 
kalana rzekła: „Skoro (Polska) otrzyma niepodle- 
głość, to niedługo powstaną przeciwko niej dawni 
gnębiciele, alby ją zdusić, — ale moja młoda armja, 
w imię moje walcząca, pokona ich, odpędzi daleko 
i zmusi do zawarcia pokoju. Ja jej dopomogę*). — 
Na moją prośbę będzie (Polska) wskrzeszona 
i wszystkie jej części będą złączone. Ale... niech 
strzeże wiary i niedopuszcza miedowiarstwa.. zdra- 
dy... niezgody i lenistwa, bo te wady mogą ją na- 
powrót zgubić i to... na zawsze!“  , 

W Żytnem świętobliwa panna przebywała aż do 
roku 1881, wtedy zaś na zaproszenie przeoryszy 


1) To, co N. M. Panna objawiła Wandzie, spełniło 
się, a był to mianowicie „Cud nad Wisłą”, kiedy to 
w wigilję Wniebowzięcia młoda armja polska poko- 
nała przy pomocy Królowej Korony Polskiej przewa- 
żające hordy bolszewickie. ; 


Kłopoty misjonarza. 
(Z listu W. O. Lallemand T. J.) 


Pewien misjonarz opisuje swoje przejścia na po- 
cżątku misyjnego zawodu w Bengalu, a czyni to 
w tak powabny i humorystyczny sposób, jakby 
chciał ukryć wszystkie kolce swej pięknej działal- 
ności, 

Brak mu było rzeczy najniezbędniejszych. Nie 
„miał nawet łóżka, a stosunki miejscowe były tgo 
rodzaju, że nie pozwalały marzyć o tak zbytkownym 
„meblu. 

Wreszcie zlitowali się „parafjanie”. Jakiś poczei- 
wiec przyniósł własna łóżko. 

— Zatrzymaj je, Ojcze =- powiedział — dopóki 
nie dostaniesz lepszego. 

— SŚpało mi się wybornie — pisze misjonarz — 
daleko lepiej, niż na ziemi, ale po dwóch tygodniach 
burza zepsuła całą radość. Zjawia się właściciel 
łóżka. 

— Ależ to była burza wczoraj! — zaczyna. — 
Jakże się Ojcu spało? 


— Wcale nieźle. 

— Czy dobrze się sypia na mojem łóżku? 

— Wspaniale! 

— Szkoda! 

— A czemu? 

— Bo widzi Ojciec, przyszedłem je zabrać... 
Kiedy jest burza, to pająki wyłażą z dżungli, 
dostają się przez szpary do wnętrza domu i gryzą 
mego małego Pietrka, który śpi na macie. Dziś on 
prawie że chorym się czuje od tych ukąszeń. 

— No, to zabierz-że łóżko dla chłopca. 

Cała wieś była w poruszeniu. Jak można odhie- 
rać łóżko naszemu Sahebowi! Pewna współczująca 
niewiasta przyniosła mu swoje. 

Aliści za tydzień zmowu ulewa, błyskawice, 
grzmoty. O. Ląllemand uczuł się trochę „niespokoj- 
nym, czy znów nie będzie jąkiej niespodzianki. 

Przewidywania się sprawdziły. 

„Ojcze, po deszczu z dżungli wyłażą straszne 


„skorpiony. Moja mała śpi ma ziemi i jęst cała po- 


gryziona, prawie że chora..." 
Powody te same, co i poprzednio. Cóż było robić? 
Łóżka wróciło do właścicielki. 
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tamtejszego klasztoru SS. Dominikanek, matki Ło- 
patto, przeniosła się do klasztoru św. Anny 
Przyrowem, gdzie też miewała objawienia, których 
jednakże nie wszyscy chcieli uznać. Pewien z tam- 
tejszych księży, chcąc się przekonać o ich prawdzi- 
wości, począł się modlić w czasie Mszy św., by na 
potwierdzenie tego p. Malczewska, klęcząca w swej 
ławeczce, wstała i klękła przed ołtarzem. Skoro po- 
myślał, wnet to uczyniła, a dzięki temu przekonał 
się, że widzenia napradwę są łaską Bożą. Po śmier- 
ci matki Łopatto w 1893 r., Wanda przeniosła się do 
ks. Świnarskiego do Parzna i tam, przyjąwszy Sa- 
kramenta św., zmarła 26 września 1896 r., ciało zaś 
jej złożono na cmentarzu miejscowym. 

P. Malczewska była postacią, rzeczywiście święto- 
bliwą, bo cnoty rozwinęła w sobie doskonale. więc 
zaraz po śmierci lud począł uważać ją za świętą. 
o czem także przekonani byli uczeni kapłani. Gdy 
łaski za jej przyczyną stawały się częstsze, ks. pra- 
łat G. Augustynik, który ją znał osobiście, począt- 
kowo w swej „Pamiątce po dobrym pasterzu* po- 
mieścił krótki jej życiorys, natsępnie wydał obszer- 
ny żywot, noszący tytuł „Miłość Boga i Ojczyzny, 
okazana w czynach“, a do niego dołączył objawie- 
nia i widzenia. Ponadto, by przygotować materjał do 
procesu beatyfikacyjnego, tenże sam kapłan, zebrał 
w osobnej broszurce wspomnienia osób, znających 
Wandę za życia, oraz opisy łask. Powoli przygoto- 
wano niektóre dane o życiu tej świętobliwej istoty, 
nieządługo zaś J. E. biskup Krynicki ma rozpocząć 
proces inkwizycyjny. Tak więc sprawa beatyfikacji 
wchodzi na dobrą drogę i z pomocą Boską będziemy 
już — może niezadługo — mieli nową orędowniczkę 
w niebie. J. M, Ch. 
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Brat Albert. 


2. Przytuliska Brata Alberta we Lwowie. 

Wieści o dobroczynnej działalności Brata 
Alberta dla ubogich, w przytuliskach krakow- 
skich, rozchodziły się daleko po kraju, doszły 
i do Lwowa. Ówczesny prezydent miasta E. Mo- 
chnacki 1891 r. przyjechał do Krakowa naumyśl- 
nie, by zwiedzić zakłady Brata Alberta, i wtedy 
omawiał z nim sprawę przytulisk dla ubogich we 
Lwowie, których budowę miano rozpoczić tego 
roku. a w następnym. dokończyć według planów 
Brata Alberta, Wystawiono dom przy ul. Kle- 
parowskiej, dla mężczyzn, ale budowa drugiego 
domu dla kobiet, stanęła dla braku funduszów, 
których użyto na cele wystawy lwowskiej. Zda- 
wało się, że otwarcie przytulisk Brata Alberta 
nie prędko nastąpi. Stało się inaczej, a to z po- 
wodu nieszczęścia. jakie wywołał pożar we Lwo- 
wie. Stojące poza miastem stogi i sterty wojsko- 
we ogarnął nagle ogień i spalił je, wraz z wielu 
nocującymi tamże bezdomnymi ubogimi, co taką 
orozą przejęło mieszkańców i litością nad bied- 
nymi ludźmi, iż magistrat postanowił wybudo- 
wany dom przedzielić na dwie połowy, oddać 
ubogim i uprosić Brata Alberta, by opiekę nad 
nimi przejęły iego Zgromadzenia. 


Pod naciskiem tych próśb, a: więcej jeszcze 
z litości nad niedolą biednych ludzi, wyprawił 
Brat Albert w listopadzie 1892 r. Braci i Siostry 
do Lwowa. Tutaj atoli rozpatrzywszy się bliżej 
Brat Albert, nie chciał się zgodzić, by w jednym 
domu były dwa przytuliska przez Braci i Siostry 
obsługiwane. mimo projektowanego przedziału 
domu. na dwie części. lecz zarządził, aby ów dom 
na Kleparowie, całkowicie był obrócony na przy- 


Zmalazł się jednak trzeci dobroczyńca. Już nie 
„na jakiś czas“, ani „na rok“, jak tamci, ale „na 
całe życie“, bez żadnych ograniczeń. 

Niestety, zła pogoda znowu popswa sprawę. Ja- 
koś zjawiły się w domu żmije, które do łóżka nie 
tak latwo się dostają. 

Dalsza chęć korzystania z dobrej, ale chwiejnej 
woli dzikusów osłabła. Ale spać jakoś trzeba, bo 
inaczej jakże pracować? 

Zabrał się misjonarz. własnoręcznie do starej szafy, 
rozbił ją na deski i sklecił jakiś mebel, któremu sam 
nadał miano łóżka. I byłaby się sprawa skończyła 
calkiem idealnie. gdyby nie widoczne fatum. W. nocy 
bowiem improwizowane łóżko rozjechało się z wiel- 
kim hałasem i zbudziło psa w sąsiedniej zagrodzie. 
ten znowu szczckaniem swojem obndził czujność dal- 
szych towarzyszów, z których każdy jakby podawał 
interesującą wiadomość drugiemu: wreszcie cała 
wieś zabrzmiała symfonieznym koncertem. Z okien 
zaczęty wychylać się głowy, mając wrażenie jakiegoś 
napadu, czy niebezpieczeństwa, 

Wobec tylu prób niefortunnych, nasz bohaterski 
misjonarz zdecydował się wkońcu urządzić sobie sy- 


pialnię na parterze, czyli, jak to u nas mówią po- 
prostu — na ziemi (par terre). 

Takie miał twarde peczątki pracy wśród pogan. 
I może pomyślicie, że się zniechęcił? O, nie! Nie żał 
mu było ani wygód rodzicielskiego domu, ani innych 
warunków cywilizacji, ani współżycia z osobami 
równemi sobie co do wykształcenia i pojęć. Wiedział 
i czuł doskonale, iż kto raz przyloży rękę do pługa. 
nie wolno mu się wracać i spoglądać wstecz, Ufał, że 
komu Bóg włoży do serca takie ogromne, nieprze- 
parte pragnienie nawracania dusz ludzkich. -- uży- 
czy mu również sił dla ciała i Task wystarczających. 
hy przebył zwycięsko różne trudne chwile, *potykane 
na dredzę życia. 

. „Dokąd pójdę, Panie, jeślibym Ciebie opaścił? 
Czyż nie uwkochałem Cię ponad wszystko? — Nie 
mnie od Ciebie nie oderwie, nie nie zachwieje mojej 
wierucści! Nie powstydzisz się, Panie. sługi swego. 
Nie porzucę sprawy Twojej!“ 

Tak mówi i tak się modli misjonarz i nigdy nie 
ustaje wola jego, hy żyć dla Boga. 


Kazimiera Berkanówna. 
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tulisko dla mężczyzn, pod zarządem Braci, dla 
ubogich zaś kobiet miał być na. razie inny dom 
na przytulisko wynajęty i Siostrom w opiekę od- 
dany. zanim się nowe przytulisko pobuduje. 

W listopadzie jeszcze 1892 r. rozpoczął Brat 
Andrzej, jako przełożony, z drugim Bratem, dzieło 
miłosierdzia nad ubogimi mężczyznami i chłop- 
cami, w nowem przytulisku, pod kierunkiem i za 
wskazówkami Brata Alberta, który chciał, by 
posługa ubogich odbywała się według tych sa- 
mych sposobów wypróbowanych. Urządzać po- 
częto w przytulisku warsztaty pracy dla ubogich, 
których Brat Andrzej zjednał sobie zupełnie, 
dzięki swej dobroci i niepospolitej wymowie. 
Sławnie były przemowy Brata Andrzeja, którego 
ubodzy z zapartym oddechem słuchali, a potem 
ze skruchą nawracali się. 

Liczba chłopców bezdomnych w przytulisku 
ustawicznie wzrastała, którymi Brat Andrzej gor- 
liwie się opiekował, by w nauce, cnocie i róż- 
nych gałęziach rzemiosł, od wczesnej młodości 
się zaprawiali. 

Brat Albert często odwiedzał to przytulisko 
i cieszył się niezmiemie, że tylu bezdomnych 
ludzi znajdowało tutaj schronienie, pomoc ma- 
terjalną i drogę do cnoty i do zbawienia. 

Siostry Albertynki z braku przytuliska dla 
kobiet. osiadły na razie w domu kalek na Pod- 
zamczu i zaopiekowały się biednymi chorymi 
i zniedołężniałemi staruszkami. Gdy wreszcie 
wyunajęto dom na przytulisko, w niewielkiej od- 
ległości od przytuliska dla mężczyzn. wyznaczył 
Brat Albert Siostrę Lubańską, by ze swą towa- 
rzyszką, Siostrą Kunegundą, zaopiekowały się 
tem nowem przytuliskiem, które przepełniało 150 
ubogich kobiet i dzieci. Stosunki były tutaj bar- 
dzo ciężkie i prawie nieznośne. Pauterowy ów dom 
częściowo tylko obrócony był na przytulisko. 
W dwunastu wilgotnych pokoikach. o przyziem- 
nych oknach, mieszkały kobiety i dzieci, resztę 


zaś domu zajmowali lokatorzy. była tam także . 


restauracja. karczma, kuźnia i łaźnie. W takiem 
nieszczególnem środowisku znalazły Się Siostry, 


które zajmowały jeden pokoik. służący im za 


refektarz, sypialnię, pralnię i spiżarnię. Brat Al- 
hert ogrodził ów pokoik płotem, bv jakaś klau- 
zara oddzielała Siostry od innych ludzi. W tej 
nędzy. niedostatku, była Siostra Lubańska. 
w swoim żywiole i nad wyraz uszczęśliwiona 
tem skrajnem ubóstwem; boć i okna całkowicie 
śnieg przykrywał. a nawet korytarze przewiewał. 
Ciasnota tak wielka, że Siostry, klęcząc na ko- 
rytarzach, odmawiały wspólny pacierz z kobie- 
tami, które w otwartych pokoikach z nimi się 
Jączyły. Ludzie złośliwi i żle wychowani udrę- 
ezali Siostry przykrościami. co wszystko Czcigo- 
dna Przełożona znosiła z taką cichością i dobro- 
cią nieznużoną, iż poezeto wreszcie odnosić się 
do niej z wielkim szacunkiem i grzecznością 
i nigdy już potem Siostrom nie ubliżano. 

Brat Albert, jako aniol pokoju przychodził do 
Sióstr i widząc je talkie przemęczone. ale ciche 
i pogodne, pocieszał je serdecznie i mawiał: 
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„Przetrwajeie Siostry te ciężkie chwile, przez to 
innym Siostrom lepszą drogę utorujecie*. Gdy 
chodziło o ratunek ubogich, Brat Albert. ani sie- 
bie, ani swe duchowne dzieci nie oszczędzał. 
Przykłady tak bohaterskiego poświęcenia się dla 
ubogich, jakie widziano w GCzeigodnym Założy- 
cielu i jego wiemmej uczennicy Siostrze Lubań- 
skiej, zachęcały i porywały innych do podob- 
nych poświęceń. 

Z powodu artretyzmów i innych ciężkich cho 
rób, Siostra Lubańska: stała się prawie kaleką 
i Brat Albert posłał ją do zacisznego domku, do 
Brusna 1894 r., a Siostra Kunegunda, jako prze- 
łożoma, wraz z kilkoma Siostrami, dalej w tych 
ciężkich warunkach, służyły ubogim, aż wresz- 
cie wystawiono, według planów Brata Alberta, 
nowe przytulisko dla ubogich kobiet i dzieci, przy 
ul. Złotej i poświęcono je 8 grudnia 1896 r., ku 
niezmiernej radości Czcigodnego Sługi Bożego 
i Ojea ubogich. Liczba bezdomnych kobiet z przy- 
tuliska korzystających wynosiła dziennie 120— 
170 osób i kilkadziesiąt dziewcząt opuszczonych. 

Gdy w roku 1898, po zwinięciu domu kalek 
na Podzamczu, przeprowadzono ubogich do no- 
wego domu im. Bilińskich, we Lwowie, skiero- 
wywał magistrat część nieuleczalnych kobiet do 
przytuliska Sióstr Albertynek, tak. że ich liczba 
doszła do 50 osób. Schorzałe te i zniedołężniałe 
kobiety nie tylko nie były ciężarem dla Sióstr, 
ale wyszczególniono je opieką. Kiedy raz przeło- 
żona domu. Siostra Władysława, nie mogła do- 
stać tyle mleka, by niem codziennie obdzielać 
biedne te kaleki, poprosiła swe Siostry, aby od- 
stąpiły dla chorych mleko dla nich przeznaczone, 
na co one chętnie się zgodziły. Odtąd Siosttv 
zadawalniały się czystą herbatą. za to biedne sta- 
ruszki mlekiem się rozkoszowały. Gdy się Brat 
Albert o tem dowiedział, ze łzami w oczach dzię- 
kował Siostrom. że sobie, co lepszego, ujely 
i dały ubogim i dodał: „to jest po naszemu!”. 
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(od strony pomnika Mickiewicza). 


„Wszelkie artykuły kościelne 
z bronzu, srebra etc. artystycznie 
wykonane. — Zastawy stołowe 
i przedmioty użytku domowego. 
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Reperacje, złocenie i srebrzenie 
wykonuje w własnej fabryce po 
najniższych cenach. ET 
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wypowiedziany został na audencji, udzielonej 
biskupowi amerykańskiemu Alfredowi Burke'emu. 
„Prasa, rzekł Papież — jest źródlem, z którego 
plynie na świat wiele dobrego, ale też i wiele 
złego. Przez prasę poziom duchowy społeczeń- 
stwa bardzo się zniżył, co sprowadziło taką swo- 
bodę obyczajów, ża trzeba nam się rzeczywiście 
krąymuszać, by się utrzymać w wierze, iż ta 
wielka sztuka, którą więcej złego, niż dobrego 
wyrządziia, jest w rzeczy samej darem Bożym. 
Zła prasa jost nieszczęściem każdego narodu. Na- 
szo stulecie nie grzeszy zbyt wielką bojaźnią ale 
przeciwnie — zuchwalstwem: — lecz brak boja- 
źni, bynajmniej nie znaczy to samo, co mądrość. 
Owszem, początkiem mądrości jest bojaźń Boża. 
Prawdziwy heroizm na wszystko się waży, byle 
ocalić dusze przed tą zarazą. Ameryka posiada 
wielką prasę w znaczeniu materjalnem, lecz jej 
dawny ideał: użyczać duchowego pokarmu naro- 
dowi, zdaje się że już wygasł zupełnie. Obecnie 
chodzi już tylko o to, by zdobyć jak największą 
liczbę abonentów. Jakaż różnica w porównaniu 
z tym wielkim pionierem amerykańskiej prasy, 
który mógł sumiennie sobie przyznać, że nie na- 
pisał w życiu ani jednego wiersza, niestosownego 
do czytania dla własnych jego dzieci! Bogu dzię- 
ki, ma się to wrażenie, że dzisiejsza prasa amery- 
kańska zaczyna dążyć do coraz lepszej przyszło- 
ści. Jest to rzecz bardzo ważna, ze względu na 
jej wielki wpływ wszechświatowy. Poprawia się 
cna również pod względem obyczajności. Ach! 
gdybyśmy nareszcie posiadali czystą prasę! W te- 
dy nie musiałby Kościół tak ciężko walczyć 
w dzisiejszych czasach nieokielzanego zuchwal- 
stwa! Bardzo wiele złego powoduje nieświado- 
. mość, a nigdy brak wiadomości nie był tak wiel- 
kim, jak dzisiaj. Zuchwalstwo nie może się jednak 
przeciwstawić kulturze i dlatego, jeśli będzie na- 
żywane właściwem swem mianem: nieuctwa, to 
w krótkim czasie potrafimy się z niem załatwić”. 


Jeszcze siówko. 


Jeszcze słówko o niezapomnianym Kongresie eu- 
charystycznym i jego skutkach. Francuskie dzienniki 
katolickie donoszą, że blisko sto osób wyznania pro- 
testanckiego zgłosiło się do OO. Franciszkanów, ob- 
sługujących w Chicago parafjalny kościół św. Pio- 
tra, — i żądało od mich cświecenia religijnego w œœ- 
lu zmiany wyznania. Jest nadzieja, że tem ruch toz- 
szerzy się dalej. Dziennik La Oroix podaje nadto wia- 
domość, że przed rokiem czikagowska Izba Handlo- 
wa zaofiarowałą miejscowemu kardymałowi miljon 
dolarów ma koszta przygotowania kongresu, suma ta 
nie została jednak przyjętą, Również odmówiono 


Ostatni wyrok Qjca Swietego 
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przyjęcia na ten cel sumy 250.000 dolarów, ofiaro- 
wanej przez jedną z firm miejscowych za pomieszcze- 
nie jej reklamy w pamiątkowej księdze Kongresu. 
Wszystkie koszta wspaniałej tej manifestacji kato- 
lickiej pokryte zostały z dobrowolnych składek die- 
cezjan, przyczem bogaci i ubodzy prześcigali się we 
wspaniałomyślności i hojności, 


Gdzież pójdę ?: 

W mieście Reims, we Francji, 24 sierpnia został 
stracony zbrodniarz, nazwiskiem Alfons Passevache. 
Gdy rano o godz. 5 i pół dozorca więzienia przyszedł 
go zbudzić, skazaniec porwał się zo snu i zawolał 
4 rozpaczą w głor'e: „A więc będę stracony! O, bia- 
da mi! Gdzież pójdę?“ Ną szczęście sprawiedliwość 
Boska jest inna od ludzkiej i przebacza żałującemu 
grzesznikowi, wtedy nawet, kiedy sprawiedliwość 
ludzka go karze. 

Zbrodniarz udał się do kaplicy więziennej, wy- 
spowiadał się, wysłuchał Mszy św. i komunikował, 
poczem, wypiwszy dwie szklanki rumu, udał się pe- 
wnym krokiem na. miejsce stracenia, podtrzymywa- 
ny przez kapelana więziennego. Kilka chwil później 
sprawiedliwości ludzkiej stało się zadość, 


Odpoczynek niedzielny w prasie. 
Rząd Mussoliniego nakazał przymusowy odpoczy- 
nek w prasie. Żadne pismo codzienne nie może wy- 
chodzić więcej, niż sześć razy na tydzień, nawet 
w formie dodatku, czy to zwykłego, czy nadzwyczaj- 
nego. Pisma, które się drukują przedpołudniem — 
mie pojawiają się w poniedziałek, te zaś, które są 
drukowane popołudniu — nie mają. numeru niedziel- 
nego. i 
Rzeczywiście tylko prawo państwowe może roz- 
strzygnąć tę kwestję, która, choć nagląca i paląca, 
jednak z powodu komkurencji, nie znajduje należy- 
tego załatwienia. 


Grosz wdowi. 


Kilka tygodni temu lo dyrektora dzieła Powołań 
Kapłańskich w Paryżu przyszedł list z ofiarą 300 


franków, który brzmiał jak następuje: 


„Zdołałem zaoszczędzić tę sumkę i ku wielkiej 
mojej radości przesylam ją na to zbożne i piękne 
dzieło. O jakże smacznym jest suchy chleb, kiedy się 
rezygnuje z deseru dla Boga“. 

Autorką listu jest biedna robotnica. 

Potwierdza się tu znama zresztą prawda, że ubo- 
dzy są skorsi do ofiar, niż bogaci, gdyż bardziej cenią 
radość zaparcia i poświęcenia. 

Kongres esperancki. 

Jedenasty katolicki kongres esperancki odbył 
się w mieście Spaa (Belgja) od 14 do 17 sierpnia. 
Każdy dzień kongresu zaczynał się mszą ŚW., Oraz 
kazaniem w języku esperanto. Z pomiędzy siedmiu 
narodowości, które brały w nim udział, wymienio- 
na jest Polska i Litwa. Przedstawicielem 
pierwszej był ks. Grabowski, drugiej ks. Dambrow- 
ski, który wygłosił bardzo interesujące sprawpzdanie 
o działalności młodzieży katolickiej na Litwie, Nad 
kongresem objęli protektorat wszyscy biskupi bel- 
gijsey. 
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Z wojny domowej w Chinach. Rzeka Jant-S z miastem Hankau, o które toczyły się zażarte walki. 
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Stow. Lekarek misyjnych. 


W Baltimore utworzyło się nader potrzebne sto- 
warzyszenie lekarek misyjnych, które ;posiada już 
aprobatę kościelną. Członkowie prowadzą życie 
wspólne bez ślubów. Wstępując, składają tylko obia- 
tnicę trzyletniej pracy na misjach, jako lekarki, den- 
tystki lub aptekarki. Jak potrzebną jest dzałalność 
w tym kierunku, wskazują liczby. Podczas gdy vro- 
testancimają dziś 17 szkół medycznych i 1600 leka- 
zy, katolicka szkoła jest tylko jedna, w Szanghaju, 
a pozatem 13 lekarzy i lekarek. 


Robotnicy a Kościół. 


We Francji rozrzucamo w kwietniu br. 
jącą kartkę ulotną: 

Nie wierzcie tym, którzy wam mówią, że Kościół 
jest wrogiem uwobotników: Pierwsze prawo frameu- 
skie o odpoczynku niedzielnym zostało wygłosowane 
18 listopada 1814 roku przez ówczesny rząd kato- 
licki. 

Pierwsze prawo, biorące pod Opiekę kobiety 
i dzieci zajęte w fabrykach, było zatwierdzone 22 
marca 1841 roku, dzięki inicjatywie trzech katoli- 
ków: pp. de Montalembert, Daniela. de Grand i Ka- 
rola Dupin. 

W r. 1857 Daniel de Grand powziął pierwszy 
myśl o międzynarodowem prawie robotniczem, 

Pierwsza kocperatywa została założona w Poli- 
gny, r. 1880, przez katolika, p. Milcent. 

Pierwsza Kasa Rolnicza we Francji zawdzięcza 
swe istnienie wiejskisamu proboszczówi, X. Raju. 

Pierwsze Ogrody robotnicze powstały w Sedanie 
r. 1891, dzięki zabiegom katoliczki, p. Hervieu, oraz 
w Seint-Etienne, gdzie je założył Jezuita, O. Vol- 
pette. 

Pierwsze ministerstwo pracy w Europie zapro- 


następu- 


wadzono 25 maja 1895 roku w Belgji przez rząd 
katolicki. 

Niemal wszystkie nowożytne prawa społeczne po- 
wstały za inicjatywą wielkiego katolika, A. de 
Mun. ! 

Również katolik M. Romanet, powziął myśl zało- 
żenia kas emerytalny: ch, zabezpieczających byt ro- 
dzin, 

Papież Leon XIII w swej encyklice o kwestji ro- 
botniczej, kładzie na sumienie chlebodawców, by wy- 
nagrodzenie dawane robotnikom, starczyło na utrzy- 
manie całej rodziny. 

Wreszcie, czyż nie dla pomocy i pociechy kl'sy 
robotniczej założone były przedewszystkiem Siostry 
Miłosierdzia, Siostrzyczki Ubogich i tyle, tyle innych 
zgromadzeń? (W r. 1900 w samej Francji zgromadze- 
nia te miały w opiece 102.750 dzieci, 1400 kobiet, 
19.850 starców, i 6.700 obłąkamych, czyli razem 
130.700 nieszczęśliwych). 

Uważać za wroga ludu ten Kościół, z którego wy 
szło tyle inicjatywy i poświęcenia, jest gorzej niż 
oszczerstwem; jest niegodziwością! 


Piekne rozporządzenie głowy 
miasta. 


Prezydent miasta Genui kazał rozlepić po mu- 
rach imiejskich następujące ogłoszenie: 

„Zamierzyliśmy usunąć z naszego miasta prze- 
kleństwa i blużnierstwa, nie tylko dlatego, ża sp'ze- 
ciwiają się one uczuciom religijnym znacznej więk- 
szości włoskiego narodu, ale że są hańbą i przeszko- 
dą ku podniesieniu moralnego i obyczajowego po- 
ziomu ladności. Ponieważ jednak samo przeświadcze- 
nis wewnętrzne tu nie wystarcza, musi więc przy- 
zwoóita publiczność mieć jakiś środek pod ręką, by 
mogła nakłonić do dobrych obyczajów i tych, którzy 
o tem nie myślą, a tem samem przeszkodzić, by ra 
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publicznych miejscach nie szerzyły się bezkarnie blu- 
żnienstwa lub nieobyczaj mowy. Ogłaszamy więc, że 
odtąd wszelkie bluźnierstwa i przekleństwa trakto- 
wane będą przez organa policyjne, jako naruszenie 
porządku publicznego i jawne zgorszenie, oraz — 
co zatem idzie — - według odpowiednich PEPĘÓW 
karane“, 


Pogodny dom rodzinny. 
i (Z dziedziny wychowania). 


Są burze w przyrodzie, są burze w donn. 

Gdy niebo się zachmurzy, gdy błyskawice prze- 
szywają. powietrze, gdy zerwie się gwałtowny wicher, 
a deszcz strugami pocznie spływać na ziemię — ma- 
my burzę w przyrodzie. Co żyje, szuka wtedy kry- 
jówki i schronienia. 

Po takiej burzy leżą na ziemi złamane gałęzie, 
zbite kwiaty i liście, zwikłane zboża w polu. 

Szczęście, że w przyrodzie burze są rzadkie. 

Bywają też burze domowe. Gdy ojciec zacznie 
zwadę z matką. gdy rzucają obydwoje przekleństwa 
i przezwiska, gdy sobie złorzeczą — jak burza do- 
mowa. Dzieci wtedy kryją się po kątach i siedzą 
w milczeniu. 

Po takiej burzy domowej panuje zwykle długa 
niepogoda: rodzice nic do siebie nie mówią, chodzą 
posępni i zadąsani, dziećmi surowo komenderują. 
nawet pies, koń, ket rrzytem coś oberwią. 

_ Niestety, jest dużo domów, gdzie te burze by- 
wają częste i gdzie pogodne słońce rzadko zabłyśnie. 
s 


JÓZEF ANDOR. 10 
NAUCZYCIELKA. 
POWIEŚĆ. 


Tłumaczenie z madziarskiego. 

— Nudy do tego mię stopnia opanowały, że 
nawet za tym listem wąchałem jakąś tajemnicę. 
Już to przeszło. Raczej na pana teraz jestem 
ciekaw! 

— To jest, teraz we mnie przypuszcza W. E. 
Jakąś tajemnicę i we mnie szuka kogoś, kto go 
ma bawić? 

— No, możliwe, że tak jest i jestem pewien, 
że znajdę, czego szukam. Czy też pan zawsze był 
pocztmistrzem? 

Twarz garbusa zaczerwieniła się. 

— Pozostańmy przy liście, według życzenia 
W. Kkseellencji. Tajemnica: urzędowa nie obowią- 
zuje tak srogo. jak tajemnica prywatna. 

Hrabia rozkoszował się w tych sprytnych od- 
powiedziach. 

— Według pańskiej woli. Ale powiadam. że 
już nie jestem ciekawy. 

Pocztmistrz wziął list do ręki. a przytem do- 
tknał się i listu od pani generałowej. Delikatny 
papier i delikatny zapach zelektryzowały go. 
Hrabia śledził go oczami. Garbus wyszczerzył 
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Czy zboża, kwiaty, owoce, wystawione na ciągłe 
burze i niepogodę, dadzą pożytek? 

Czy tak samo dzieci. wzrastające wśród ciągłej 
niepogody domowej, wyrosną na dobrych ludzi? 

Chyba cudem; zazwyczaj dzieci w takim domu 
wzrastające, są złe, pochmurne, kłótliwe, krnąbrne, 
twarde, rodzicami gardzące. 

Błogosławiony dom, w którym panuje pogoda 
i wesele. 

Pogoda w duszy rodziców jest słońcem rodzin- 
nem, w którem wzrastają dobre dzieci, 

Z takiego domu wyniosą dzieci ze sobą radość 
i wesele na drogę życia; dla takiego domu rodzin- 
nego zachowują szacunek i do niego zawsze z miłem 
wspomnieniem powracać będą. 

Chłopiec, który gwiazda: pastuszek. który Spiewa; 
dziewczyna, co nuci piosenkę. chodząc koło bydła — 
zawsze lepszymi są od swych rówieśników mrukli- 
wych i zachmurzonych. 

Wesołość jest najlepszym środkiem przeciw po- 
kusom młodego wieku. 

Ale jak tu zachować pogodę w 'duszy, gdy tvle 
trosk dręczy codziennie człowieka — powie niejeden 
ojciec i matka. l 

Trzeba panować nad sobą i patrzeć zawsze na 
jasne strony rzeczy. Są ludzie, 'dla których obiad 
zawsze jest dobry, słońce nigdy za gorące, ani zimna 
za dokuczliwe, każdy człowiek dobry, każdy widok 
niękny. 

Niektórzy zaś, zdaje się, jakby polowali tylko na 
szpetne i ciemne strony życia. Zawsze im coś doku- 


oczy; nozdrza jego rozdęły się. oddychał ciężko 
i mało brakowało, że się nic zachwiał. 

— (o panu jest? — zapytał się go hrabia. 

— Nie! -— odpowiedział ochryple i jakby nic 
się nie stało, siedział już na swojem miejscu, ści- 
skając grubemi palcami ów tajemniczy list. 

— Ma zapach klerykalny. 

— A, pan posądza tego gorącego ks. wikarego! 
Nie wiorzę w to — zanadto ma szczere oczy. 
Naiwny to fanatyk. 

Ten natomiast, co naprzeciw niego siedział, 
nie był ami naiwny, ani szczery. Gdy hrabia spo- 
glądał na te grube palce, które z takiem zado- 
wolłeniem mięty ów list, szczególna myśl strzeliła 
mu do glowy. Stanął i badawczo spojrzał w oczy 
pocztmistrza. 

— Wie pan co, panie pocztmistrzu. list ten 
pisał nie kto inny. tylko pan! 

Na twarzy sarbusa nie dręnął ani jeden mie- 
sień. 

— Dzięki Bogu. że się W. Ekscelencja nare- 
szcie domyślił Tak. list naprawdę ja pisałem. 

— A dlaczego się pan prędzej nie przyznał 
i dlaczego pan pisał? 

— Bo nie chciało mi się zaraz z powrotem 
odjechać. Musiałem przecież przedstawić moja 
skromną osobę. aby moje pisanie wywarło jakiś 
skutek. 
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cza, zawsze coś boli, zawsze czegoś brak. Tacy nigdy 
ne mają pogody w duszy. 

„Dwiema rzeczami nie powinniśmy się nigdy drę- 
czyć: tem, czemu zaradzić nie możemy i tem, czemu 
zaradzić możemy” — mówi pewien uczony. 

Misjonarz jeden opowiada, że ludzie z pewnego 
szczept w Afryce wielką mają uciechę, gdy im się 
przypadkiem rozbije garnek, spali dom, zdechnie 
kura i t, p. Czy to nie lepiej, niż lamentować z tego 
powodu dniami całemi? 

Rodzice niech pamiętają. że przez takie pogodne 
usposobienie nie tylko sobie przydłużą życia, doda- 
dzą zdrowia. ale staną się słońcem, pod którego pro- 
uientami młode pokolenie wzrośnie zdrowe na duszy. 

P. Zarzycki. 


Program. 


ZJAZDU ORGANIZACYJ KATOLICKICH DIEC. 
KRAKOWSKIEJ. 
Dnia 15. października (piątek). 
O godz. 5 po poł.: „Veni Creator“ (Chór Cecyljań- 
ski) w kościele św. Piotra. 
Zagajenie Zjazdu przez prezesa Ligi Katolickiej, 
p. Augusta Turowicza. 
Wybór marszałka Zjazdu. 
Przemowa Księcia-Metropolity Sapiehy. 
Mowa ks. arcyb. Teodorowicza: „Chrystus wład- 
cą społeczeństwa i państwa”. 
Nabożeństwo różańcowe. 
Dnia 16. października (sobota). 
O godz. 8-ej: Msza św. 


Znów na tamten fjoletowy list rzucił okiem 
i to go powtórnie zmieszało. 

— Jeżeli to W. Ekscelencji nie przeszkadza — 
powiedział — proszę usunąć ten drugi list, ten 
zgrabnej formy i pełen zapachu. 

— Ależ owszem, jeżeli to panu przeszkadza, 
ale przyznam się, że nie rozumię. dlaczego? To 
list od pewnej pięknej kobiety... 

— Domyślilem się — odparł z szeroko otwar- 
temi oczami — sama koronka i jedwab. djament. 
elegancja i utrata. zmysłów. 

List znikł i garbus się opamował. 

--— Bo ja nienawidzę wszystkie piekne ko- 
biety — ciąenąt spokojniej wszystko, co 
mi je przypomina, wszystko. co denerwuje moją 
udroczaną, więdniejącą wyobraźnię. 

— A maszą nauczycielkę też? 

— Ekscelencja zadał bardzo zręcznie to py- 
tanie, więc musze mu odpowiedzieć. Tej jeszcze 
nic nienawidzę: Dotąd. dopóki czyjąś nie zo- 
stamie... 3 

— Z pana to wcielony egoista! 

-— Tak, egoizm wcielił się na moim grzbiecie! 
Gdyby ktoś rozciął i uprzątnął mój garb. nie krew 
by się z niego lała, ale czarny egoizm i żółta za- 
zlłrość. Mam wrażenie, że niema we mnie nie. 
ani czerwonego, ani białego, a tylko samo czarne 
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O godz. 9-ej: początek obrad w sekcjach: 

a) Sekcja Ligi Katolickiej (Przewodn. p. August 
Turowicz) w kaplicy Matki B. Bolesnej n 00. 
Franciszkanów. 

1) Rzut oka na przeszłość i przyszłość (Ks. F. 
Machay). 

2) Zadania Ligi Kat. na wsi (Ks. Fr, Korzon- 
kiewicz), 

3) Potęga opinji publicznej (p. Franciszek Po- 
tocki). 

b) Sekcja niewiast katolickich (Prezes. X-na Te- 
resa Sapieżyna) w sali Rady powiatowej, Pi- 
jarska 1. 

1) Posłannietwo kobiety katolickiej w Polsce 
(Ks. T. Sapieżyna). 

2) Kobieta w rodzinie (Dr. Elżbieta Estreiche- 
rowa). 

c) Sekcja Kat. młodzieży męskiej. (Prezes Tuż. 
Zygmunt Klewski), w Domu Stowarzyszenia 
„ma ul. św. Tomasza. 

1) Królestwo Chrystusowe 
(Prof. Gołąb). 
2) Co winna młodzież katol. Ojczyźnie? (Prof. 
Zaremba). 
Popołudniu o godz. 4-tej wielkie zebranie młodzieży 

w „Domu Żołnierza polskiego“ na ul. Lubicz. 

d) Sekcja katol. młodzieży żeńskiej. (Przewodni- 
cząca: p. Róża Lubieńska), w sali „Sodalicji 
Pań Dzieci Marji“ na pl. Jabłonowskich 8. 

1) Ideały młodzieży a katolicy (p. Róża Lu- 
bieńska). 

2) Świetlane postacie z historji Polski (p. Ste- 
fanja Kałłaurówna). 


wśród młodzieży 


i żółte; i tak mi z tem dobrze! Od dłuższego już 
czasu ta dziewczyna jest dla mnie jedynem pięk- 
nem, którego jeszcze nie nienawidzę i które chcę 
zachować dla siebie... 

— Jakto — pan? 

— Tak — dla moich snów! Dopóki jest czy- 
stą — to jest moją: dotąd mogę śnić o niej. dotąd 
mogę kąpać moig duszę omdłałą w kłamstwach 
wytwornych, ale edy wyjdzie za mąż. albo... 
t. jj gdy mie będzie ta, którą jest dziś — wstręt 
będę czuł do niej. nienawidzieć ją będę, zginę 
z jej powodu! 

Słowa te pełne były dreszezów dzikiej. prze 

straszającej miłości, niepohamowanej namiętności. 
która wyrwała hrabiego z objęcia nudów i rzuciła 
go w bezpośrednie sąsiedztwo gorejącego pożaru 
piekielnego. A widmo nauczycielki. przedmiot tej 
dziwacznej namiętności. jak lękliwv gołąbek la- 
talo nad dymiącemi słupami ognia, do którego 
wpaść mogło w każdej chwili. 
Nie rozumiem nana zupełnie — zaczął 
hrabia. trochę odurzony. — Serce pańskie tak 
glebokie, a głębia jego taka mętna, że nie roze- 
znaję w niem wyraźnie. — A jeżeli ją pan kocha. 
to dlaczegóż wziął pan udział w deputacji? 

— Bo wszędzie chcę być. gdzie o niej mowa 
Muszę wiedzieć o każdym zamachu. który się 


e) Sekcja miłosierdzia (Przew. Ks. dyr. Lorek) 
w sali Arcybractwa Miłosierdzia. Sienna 5. 
1) św. Wincenty na tle epoki (p. Dr. St. Ko- 

złowski). 

2) Nowoczesne praktyki miłosierdzia (p. Woj- 
ciech Gielecki). 

f) Sekcja zagadnień pracy (Przew. Ks. L. Ka- 
Sprzyk) na ul. Andrzeja Potockiego il. 

1) Co dotąd zrobioro? (Ks. Ludwik Kasprzyk). 

2) Oddziaływanie dzisiejszych stosunków 
w święcie pracy na życie religijne i du- 
chowe robotnika (Ks. red. Piwowarczyk). 

3) Ostatnie próby rozwiązania sprawy robotni- 
czej (Pos. Puchałka). 

g) Sekcja wyrobienia wewnętrznego, tj. Bractw 
Sodalicyj i IN. Zakonów (Przew. Ks. prep. Ma- 
sny) na krużgankach u OO. Franciszkanów. 
1) Życie wewnętrzne podstawą akcji kat lic- 

kiej (Ks. Andrasz, T. J.). 

2) Czego mogą Bractwa dokonać? (Ks. prob. 
Mroczek), 

3) IM. Zakon św. Franciszka i czasy dzisiejsze, 
(0. Janicki). 

4) Wpływ Sodalicji Marjańskiej na odrodzenie 
mieszczaństwa  (Koreferat p. Kasper Biń- 
czycki), 

Sobota (16. października) o godz. 4-ej po poł. 

Zebranie plenarne w kościele św. Piotra, Prze- 
"mawiać będą: Ks. J. Rostworowski: Chrystus 

i rodzina. 

P. Dr. Apołonja Koperska: Chrystus i wycho- 
wanie. 

P. prof. Dr. Paciorkiewicz: Chrystus i szkoła. 


ORASE S TT ZE ZOSFZE IZA OE TT ROW PROSTO E DE OORE P WESA, 


KGH niej przygotowuje, aby móc pwzeszka- 
ać. 

— W tym wypadku trudno panu będzie prze- 
szkodzić. Związamy jestem słowem. 

— Dotąd, dopóki tego słowa nie cofną ci, któ- 
rym go W. Ekscelencja dał! Ja proszę tylko 
o cierpliwość. W tym roku szkolnym proszę w tej 
sprawie ani jednego kroku nie uczynić, nie obo- 
wiązuje Ekscelencję żaden wyznaczony czas, de- 
putacja też zapomniała o terminie. 

— Ma pan słuszność! Można pomyśleć nad 
tem, chociaż nie lubię w takich sprawach dróg 
wykrętnych. Ale pan podoba mi się. Za pańskim 
grzbietem widzę taką przeszłość. która prowadzi 
daleko od urzędu pocztowego. — Przepraszam. 
właściwie nie pamiętam pańskiego nazwiska. 

~— Przedtem brzmiało ono: Błażej Siderawicz, 
ale obecnie — dzięki madziaryzowaniu- nazwisk — 
nazywam się Błażej Pallós. 

Hrabia skoczył na nogi i zbladł trochę. 

— Pan — pam jest ów Siderowicz? 

— Tak — odpowiedział pocztmistrz majesta- 
tycznie i zimno — ja jestem ów Siderowicz! 
Oprócz W. Ekscelencji nikt nie wie © mojej 
tajemnicy. ale potrzebuję jego kredytu i zaufania. 
Ta ręka wtenczas, gdy broniła pańskiego honoru, 
powaliła w ruiny swe własne życie duchowe. zga- 
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Nabożeństwo różańcowe, po którem spowiedź wszyst- 
kich uczestników Zjazdu w kościołach: św. Pio- 
tra, 0O. Franciszkanów, 00. Dominikamów, św. 
Barbary i N. P. Marji. 

Niedziela (17. pażdziernika). 

O godz. 8-ej potyfikalna Msza św. w kościele N. P. 
Marji. Kazanie wygłosi: ks. prałat Dr. St. Ros- 
pond („Chrystus w poszczególnych duszach“). 
Wspólna Komumja św. Podezas Mszy św. śpiewal 
będzie chór „Echa“. 

O godz. 10 i pół: obrady sekcyj. 

Sekcja nauczania katolickiego, (Przew. p. dyr. 
Mikulski) w sali Arcybractwa Miłosierdzia. 
Sienna 5. 

1) Pierwiastek religijny w wychowaniu szkol- 
nem (P. prof. Dr. Fr. Bielak), 

2) Przyszłość narodu w rękach 
stwa (P. prof. J. Piasecki). 

Sekcja wychowania w sali Sodalicji Pań Dzieci 
Marji na pl. Jabłonowskich 8. 

_ Co oddala młodzież od katolicyzmu? 

Niedziela (17 paźdz.) po poł. o godz. 3-ej. 

Plenarne zebranie. Przemawiać będzie: 

Prof. Un. Jag. Ks. Dr. Michalski: „Duch czynu 
w Królestwie Chrystusa“. 

Uchwalenie rezolucyj. 

Mowa Księcia-Metropolity Sapiehy. 


nauczyciel- 


Pochód do kościoła N. P. Marji, gdzie odbędzie się 
uroczyste zakończenie Zjazdu i Te Deum (Chór 
QOecyljański). 

Wieczór raut. 
Przy powrocie ze Zjazdu zapewniona 66% zniżka ko- 


siła w niem wszystkie promienie blasku. Ale 
w ocząch pańskich, panie hrabio, pozostanę chyba 
gentlemanem! 

Hrabia cały wzruszony ścisnął potężną dłoń 
garbusa, której straszliwa siła była przedmiotem 
plotek towarzyskich. Znając każdy szczegół i każ- 
dego wspólnika tej ciemnej tragedji, mógł zaraz 
wyciągnąć wniosek o metodzie w życiu wewnętrz- 
nem garbusa, pojął i odczuł jego rapsodyczne rozu- 
mowanie, a w jego szczególnej i dzikiej namiętno- 
ści też znalazł logikę. 

— No, ci pobożni ludzie nie przypuszczają, 
z kim mają do czynienia. I przyznam się — nie 
jestem tchórzem — ale się cieszę, że pana mogę 
czemś zobowiązać. 

Zadzwonił na lokaja i kazał przynieść wina. 

— Dzień dzisiejszy to prawdziwa oaza. Zda- 
wało się już, że się i ja w deszcz obrócę w tych 
nudach zabijających. I teraz — tak przy kięli- 
szku — chciałbym usłyszeć pańskie zamiary i plá- 
ny, ałe uporządkowane, abym i ja mógł swoje 
myśli na właściwe tory skierować. 

Pocztmistrz wychylił jedną lampkę wina. War- 
gi jego przylgnęły do kryształu z choiwością 
spragnionego. a oczy zabłysły zadowoleniem hu- 


moru. 
(Ciąg dalszy za tydzień). 
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lejowa. Po „Karty uczestnictwa“ (kosztuje 50 gr.) 
należy się zgłaszać do Sekretarjatu gen. Ligi Kato- 
lickiej, Kraków, Sienna 5. 
Za. Komitet Zjazdu: 
August Turowicz 
Prezes Ligi Katol. 


Ks. Ferdynand Machay 
Sekr. gen. Ligi Katol. 


Od granicy rosyjskiej. 


Na dalekich kresach Wschodniej Małopolski, we 
wsi Winiatyńcach, mie daleko granicy rosyjskiej 
znajduje się cudami słynące miejsce odpustewe 
z Kalwarją. dokąd corocznie w dzień Wniebowzięcia 
Matki Boskiej 15. sierpnia ściągają z najdalszych 
okolic tysiące pątników. „Widać tu procesje z pod 
Trembowli, Buczacza, Zaleszczyk, Pokucia, a nawet 
Z Bukowiny. Większość pątników to Rusini, niedają- 
cy się użyć za narzędzie do a. zgody polsko- 
ruskiej. 

Duszą odpustu w Winiatyńcach jest. tamtejszy 
proboszcz rzym.-kat. ksiądz Kasperski. On to w r. 
1905 za namową ówczesnego pełnomocnika dóbr hr. 
Brykczyńskich założył na wzgórzu koło wsi Kalwa- 
ję, która ściąga tutaj co roku niezliczone tłumy po- 
bożnych, wielu chorych. ofiarujących się Bogu i zdro- 
wie tu uzyskujących. W tym roku pogoda w dzień 
wilji odpustu nie dopisała. Procesja w ten dzień z ko- 
ścioła na Kalwarje odbywała się wśród błota i desz- 
czu. Mimo to tłumy z pobożnemi pieśniami na ustach 
iz pięknie grającą orkiestrą z Ułaszkowiec podążyła 
ną wzgórze. Na Golgocie wygłosił polskie kazanie 
młody kaznodzieja. a przy grobie Chrystusa Pana 
przemówił po rusku gr. kat, ks, Śliwiński, 

Wieczorem wyruszyła z kościoła procesja z tru- 
mną Najśw. Marji Panny na pogrzeb do Jej grobu 
wśród pól, oddalonego o 2 km. Wśród świateł, po- 
chodni i świec, ze śpiewem na ustach podążył tłum 
rozmodlony do grobu i wrócił dopiero © półmocy. 

W dzień odpustu 15. sierpnia procesja podążyła 
na grób Matki Bskiej. gzie kazanie wygłosił gr.-kat. 
ksiądz Hnioki w języku ruskim na temat zgody i mi- 
łości braterskiej polsko-ruskiej, Po uroczystej sumie 
jakoteż po liturgji gr. kat. zakończył się w południe 
odpust i tłumy zaczęły się rozjeżdżać pokrzepione na 
duchu do domów, wynosząc stąd miłość do Boga į do 
bliżnich swoich. 

Na przyjęcie u proboszcza księdza Kasperskiego 
zjawił się również miejscowy właścicieł, syn funda- 
tora Kalwarji winiatynieckiej i zapewnił, że i on 
otaczać będzie swoją opieką tak Kalwarję jakoteż 
budowę nowego kościoła. Wnoszono wiele toastów, 
a najcharakterystyczniejszy był toast na zgodę pol- 
sko-ruską, przyczem szczególnie dziękowano obu 
księżom katolickim, którzy wzięli udział w uroczy- 
stości odpustowej, czynnie wskazując iudowi ruskie- 
mu konieczność zgodnego pożycia z Polakami. 


Niema się czego wstydzić, 
polecajmy, narzucajmy każdemu „Dzwon 
Niedzielny“. 


„DZWON NIEDZIELNY * 
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„Czerwony sztandar“. 


Niezname są wyroki Boże, a ci, którzy najwię- 
cej Mu bluźnili, często z woli Najwyższego, śpiewają 
na chwale: Jego. Warto, by ci, którzy śpiewają „.lu- 
du gniew* w „Czerwonym sztandarze” dowiedzieli 
się, że autor tej pieśni bezbożnej, Bolesław Czerwień- 
ski, zrozumiawszy błędne drogi socjalizmu, korzył sią 
potem przed Panem, modląc się w wierszu, przez 
siebie napisanym, temi słowy: 

Ojcze nasz, który jesteś w niebie, 
Upadamy przed Tobą w pokorze! 

Tyś girlandą gwiazd opasał Siebie, 

Tyś zawiesił jasne niebios morze, 

Tyś kryształy wód rozwinął lśniące. 

Tyś róść kazał liljom i różom, 

Tyś zapalił na niebiosach słońce, 

Tyś się w blaskach kazał kąpać wzgórzom. 


Dusze nasże w gołębie zmień białe, 
A polecą w słoneczne odblaski, 
I w niebiosach zanucą Ci chwałę... 


Biura zawodowe. 


We: Francji i w Niemczech istnieją t. zw. Biura 
zawodowe, które dają wskazówki dzieciom, dla zorjen- 
towania się co do ich przyszłych powołań. O ile te 
biura są wolne od polityki i nie usuwają dzieci od 
wpływu rodziców, ani nie dają im powodować się 
modą, o tyle przynieść mogą rzeczywistą korzyść. 
W roku zeszłym przez biura takie przesunęło się 
w Niemczech 306.000 dzieci. Chłopcy szukali prze- 
ważnie zajęcia w handlu i w przemyśle drzewnym: 
dziewczęta — w handlu, w krawiectwie i w służbie. 
Co do tego ostatniego zajęcia na 23.000 kandyda- 
tek okazało się tylko 12.000 miejsc. Widać Niemcy 
zubożeli po wojnie i obywają się bez służby. 

W Niemczech Biura zawodowe grają raczej rolę 
pośrednictwa pracy. Inaczej jest we Francji; tu mają 
one charakter bardziej wychowawczy. Dyrektor Biura 
ludguńskiego, p. Perret, zwrócił się do 'szkół z pro- 
pozycją, aby uczniowie i uczenice napisali zadanie 
szkolne w sprawie wyboru rzemiosła. Najlepsze refe- 
raty były ogłoszone drukiem. Z ogółu tych zadań wy- 
pływa, że 43 dzieci na sto nie myśli zupełnie o wy- 
borze stanu; dowodzi to, że biura orjentacyjne są rze- 
czywiście potrzebne, Na sto dzieci — 18 wykazuje 
gruntowne Świadome powołanie, w innych trzeba je 
rozbudzać lub kierować, aby nie szły za popędem 
nowości lub mody, ale za przesłankami rozumnemi. 
Środki używane w tym celu są najrozmaitsze: mono- 
grafje, filmy kinematograficzne, zwiedzanie fabryk, 
warsztatów, gospodarstw rolnych, czytanie głośne 
lepszych referatów uczniowskich i t. p. Widocznem 
jest, że dzieci lękają się ciężkiej pracy i przechy- 
lają się zawsze do łatwego sajęcia. Rolą wychow- 
ców jest dać im do zrozumienia, że bez usilnego 
trudu do niczego nie dojdą. Przekładają też dzieci 
pracę biurową 'nad ręczną, ponieważ zapewnia mic- 
sięczne utrzymanie, a nawet i wakacje. Czasem dzieci 
mylą się jawnie co do swych zdolności; chce np. być 
który 'maszynistą, a nie ma dobrego wzroku. Potrzeba 
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' wtedy udać się do lekarza, aby o możliwości danego 
fachu zaopinjował. 

Pożytecznem jest przedstawiać dzieciom korzy- 
stne strony pracy wiejskiej i obudzać zamiłowanie 
przyrody. 

Prace biur zawodowych winny być dostępne ro 
ilizcom, aby mogli współdziałać z niemi razem w po- 
kierowanin młodego pokolenia . 


S PRZEGL RYGODNIOWYĄ 


Po dlugich obradach, korowodach, intrygach 
zmieniono nareszcie skład Radv Ligi Narodów. 


Opmócz Niemiec weszło do Rady 9 państw: trzy 
na trzy lata, (Polska, Rumunja i Chili), trzy na 
dwa lata (Holandja, Kolumbja i Chinv). a trzy 
na jeden rok (Belgja, Czechosłowacja i San Sal- 
vada). 

Polska otrzymała oprócz tego prawo ponow- 
nego wyboru po upływie 3-letniego okresu. 

Wejście Niemiec do Rady Ligi i wszystkie te 
wybory można śmiało nazwać 

pogrzebem traktatu wersalskiego 
i wielkiem zwycięstwem Niemiec nad zwyocięsca- 
mi, Francja musi mieć bardzo dobre uszy i oczy, 
aby jej Niemcy jakiejś niespodziamki nie zrobili. 
Odnosi się to jeszcze w większej mierze i g'ównie 
do nas, 
Rzut bomby na Mussoliniego 
przez jakiegoś anarchiste, przybyłego z Francji 
bardzo zaognił stosunki między Francją i Wło- 
chami. Ten trzeci -— dzięki Bogu że nieudały — 
zamach na życie Mussoliniego, pomnożył przy- 
wiązanie Włoch do swego genjalnego dyktatora. 
Mussolini nie zbyt roztropnie postąpił, gdy po za- 
machu z balkonu pałacu Chigi rzucił do podnie- 
conego tłumu kilka słów o „współdziałaniu ezyn- 
ników z poza Alp“ na porządek faszystowski. 
I Włosi i Francuzi w tych „czynnikach donatru- 
ja się tylko — Francji. I powstała wjprost szalona. 
hurza gazeciarska. Francja nawet obsadziła woj- 
skowo swą granicę z Włochami. Sprawa skoń- 
czyła się dosyć szczęśliwie, bo min. Briand: spot- 
kal sie z wysłannikiem Mussoliniego i umówili 
jakiś „program co do postepowania Francji 
z licznymi emigrantami włoskimi, Ten rzut bom- 
my amarchistycznej, to też woda na młyn nie- 
miecki, ho oziębia stosunki francusko-włoskie. 
W  Hiszpanji 
dyktator Primo de Rivera urządził plebiscyt, czy 
naród życzy sobie jago rządów lub nie. Lud. opo- 
wiedział się za dalszą dyktaturą gen. Primo de Ri- 
- very. 
W Chinach dałej się biją. 

Było tam nawet wmięszanie: się Anglików do 
walk za zabicie konsula angielskiego. Silna flota 
angielska wyrządziła w ludności wielkie straty 


Mussolini. 


i szkody. Na razie nie wiadomo, kto zwycięży. 
ho raz bolszewicy, drugi raz zaś praworządne 
wojska odnoszą „zwyciestwa“, Niech ta Pam Bóg 
zachowa od takich zwycięstw nad swymi braćmi. 
U nas w.kraju 
jedmi sie bardzo cieszą z wyboru Polski do Ligi, 
inni zaś piszą i mówią, że to właściwie klęska, bo 
powinniśmy dostać stałe miejsce razem z Niem- 
cami. 

Prawda będzie widać w środku. O klęsce nie 
można mówić, bo nią nie jest. ale też niema po- 
wodu do zbytniej radości. 

Natomiast domowe wieści są niezbyt pocie- 
szające. Budżet na ostatni kwartał za obszerny, 
a na rok przyszły rząd „odrodizenia moralnego 
przewiduje blisko. diwnmiljardowy budżet, O osz- 
czędneściach ani śladu! .Ogólne jest. z tego powo- 


du niezadowolenie i — obaww. Nikt bowiem nie 
pragnie nowego ©denerwowania i zniżki złotego. 
Wujaszek. 


ORGANISTA żonaty w Średnim wieku, kwalifikowa- 
ny, biegły w swym zawodzie, poszukuje posady. — 
Łaskawe zgłoszenia do Adm, „Dzwonu Niedzielnego”. 


%. 
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ZGON KS. DRA PAWŁA SMÓLIKOWSKIEGO. 
Dnia 12 bm. zmarł w Krakowie jeden z najwyki- 
tniejszych kapłanów Polski dzisiejszej. Śp. ks. Smó- 
likowski był uczonym i głębokim ascetą. Długo kie- 
rował Zgromadzeniem XX. Zmartwychwstańców ja- 
ko generał tegoż Zgromadzenia. W ostatnich latach 
był mistrzem  nowicjuszów w domu Krakowskim. 
Cześć jego pamięci! Niech odpoczywa w pokoju! 

ZJAZD NAUCZYCIELSKI W WARSZAWIE. 
Dnia 19 września rozpoczęły się dwudniowe obrady 
V. Walnego Zjazdu Delegatów Stowarzyszenia 
Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych w Warszawie. Nabożeństwo o godz. 9 
rano u Karmelitów odprawił ks. kardynał Kakowski, 
poczem nastąpiło uroczyste otwarcie Zjazdu w sali 
Rady miejskiej. 

Referaty w pierwszym dniu Zjazdu wygłosili: P. 
J. Ruczajówna ze Lwowa: „Zagadnienia wychowania 
moralnego w współczesnej szkole polskiej“. P. Ewat 
z Poznania: „Zadania i metody kształcenia umysło- 
wego w szkole”. Pos. Jan Kornecki: „Sprawy szkol- 
ne i nauczycielskie w chwili obecnej". 

Pozatem obrady były poświęcone zadaniom orga- 
nizacyjnym i samopomocy koleżeńskiej. 

WE FRANCJI POGAŃSKIEJ życie rodzinne się 
rozpada. W roku 1864 było 1600 rozwodów, giy 
tymczasem statystyka zu rok 1923 podaje ich aż 
28.000, 


—— ::0:: ~ 
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Odpowiedzi Redakcji. 

K. Kr. Jeżeli ktoś nienanviścią zieje do Boga, 
jakże mógłby dobrze pisać o Jego sługach? Dla nie- 
dowiarka i rozpustnika każdy ksiądz jest niezno- 
śnym, bo mu przypomina. że powinien rzucić grze- 
szne życie i Bogu służyć. Dlatego to ani „Naprzody*, 
ani „Robotniki* ami różne „wyzwolone ze służby 
Bożej sztamdary, mie dobrego o księżach nie napiszą. 

S. Nowy Targ. Obecnie nie drukujemy takich ar- 
tyknłów. W. R. Do założenia Ligi nie potrzeba wie- 
cu, wystarczy zebranie nawet 10 osób. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


i naprawa tychże 


Jd. A. NIKIEL-Kraków, ul. Szewska 2. 


B. architekt miejski, koc. budowniczy 
Marjan Krawczyński 


wykonuje wszelkiego rodzaju roboty budo- 
wlane, plany, kosztorysy i t. d. _ 206 
Lgłoszenja pod: Kraków, ul, Lenartowicza L. 2. 


Pracownia Tow. popier. przemysłu kobiecego 


U „MARTA“ 


Pa wykonuje i częściowo posiada na składzie: 

®& różańce, szaty liturgiczne, sztandary i cho- 
rągwie z artystycznemi obrazami, bieliznę ko- 
ścielną, birety, piękne kwiaty sztuczne do 
ołtarzy etc. — Ceny niskie. 


Kraków, Św. Jana 24. e 


e e a 
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SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 
Sławkowska Bławkowuka 
24. 24. 


poleca: 
PAPIERY | WSZELKIE PRZYBORY KANCEŁARYJNE 


papiery listowe, pocztówki artystyczne, alkumy na 
pocztówki i fotogarafje. — RAMKI na fotografje. 


be: WYROBY SKÓRKOWE. — LUSTRA. < 
KARTY DO GRY, SNY SZACHOWNICE. 


wykonuje: BILETY WIZYOTWE, zawiadomienia ślubna 
be: | WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI. ©»: 


+nussuuęksZianzm 


sauvauunzSnasono"oan=NanOSEORUNNRPOPOPARNAWY 


| TTTTTFTETTLLLLLLLLFEEPETOOECCECT O 


ALFRED MACHNICKI 


W KRAKOWIE, ULICA MIKOŁAJSKA L. $, 
poleca po cenach najniższych: 
obrazki I-szej Komunji ów., różańce kokowe 
ł hebanowe we wszystkich grubościach, krzyże 
ścienne dia szpitali, szkół i zakładów, książki 
de nabożeństwa, medaliki, krzyżyki £ t. p. 


-unDnukr>ACaRNEJAUUNEM| 


KRA OE NODE. SDRE NIE) = 


LWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCOW 


Kraków, ul. Florjańska 7. 


| poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary, 
surduty, pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorzę- 
dneini siłami. 
Rok założenia 1950. 
Birety no skladzie. 
ES szan 


Ulgi w spłatach. 


KAPELUSZE męskie krajowe zagraniczne i dia duchowieństwa poleca: 
ANTONI JAROSZ Kraków, Sławkowska 24. 
(Dom emerytów) 
przerabia kapelusze męskie damskie na najnowsze 


fasony. 221 


JOOOODOODDOODOGOOOODOOWOL DODOJOL ke) 
JO | i b iti W KRAKOWIE 
028 ngra d| IS Tomasza 20. 
B poleca swój bogato zaopatrzony skład artykułów 
religijnych: obrazki prymicyjne i na Kolendg w naj- 
większym wyborze. Różańce, Szkaplerze, medaliki, kro- O 
pielniczki, książki do nabożeństwa, figury, obrazy, krzy- 


ža stojące Í ścienna dla szkół Í szpitali i t. d. po najniż- 
szych cenach. 237 
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Str. 16 „DZWON 


| AMEN 


„MARYNA 


mam AO 
TOWARZYSTWO CHRZESCIJAŃSKIE 


ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
Rynek Gł L. 9. Pasaż Bielaka 


zawiadamia 


Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje sutanny 
pelerynki, paltoty, zarzutki, pruszniki według przepisu 
'Sutanny od Zł. 120:—. 

Uig w spłatach. ulgi w spłatach. 
DOPOODADOOOOOOODOOOOOOOOOCOOOOOOONOO 
s BB SWRSZZBAKREGKSA 5RDBRSBERAS 


STANISŁAW SKOCZEŃ 


PLAC SŁOWIAŃSKI L. 4 
przecznica Długiej 
SPRZEDAŻ SKÖR 


skór hurtowna i częściowa, wielki wybór 
pierwszorzędnych gatunków blanki krajo- 
wych i zagr. również wielki wybór wierzch- 
nich skór i juchty, oraz przybory szewskie 


PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 
NUGAEEEZKEJZSESE TETANEN 
EOCQODOOODOCOCOCOOODOOOOOOOCOŃOO 


Zu zedąateję I 


W Krakowie, 


COO0COODOD0ODZOOOZOLOLO 


jaja m) 


EZ: 


 NR=30. 


p === 


NIEDZIELNY * 
Popierajcie katolickich 


Ag 
AI kupcow || 


Z. SŁAWIK i R. pzeszor | 
SA SKLADY WEGLA, KORSUIDRIEWA 28 


Kraków, ul. Sienna 14. |. p. Skład Pawia 15. 


dostarczają : 


węgiel: górnośląski, dąbrowiecki i jaworz- 
nicki, pierwszorzędnych gatunków z do- 
stawą do piwnic. 

Rozwóz węgla: w blombowanych workach 
po 50 kg. w dniach ściśle przez zamia- 
wiającego oznaczonych. 


Drzewo na podpałkę w klockach i kółkach. 
Ceny niskie. Ulgi w spłatach. 
Towar doborowy. 


Na prowincję wysyłka catowagonowa. 
Oferiy na żądanie! 


Przy zamówieniach powołać się 
na inserat 
b w „Dzwonie Niedzielnym 


6 = DO 


LEKCJE FRANCUSKIEGO, korepetycje i konwer- 
sącje. — Zgłoszenia: Plac Matejki 5 IV. p. na prawo 
między godziną 8—9 wieczorem. 


Po R EZEZE 
Nowo otwarta Sprzedaż skór” 


przyborów Bównfząch 1 rymarskich. 
Poleca po cenach solidnych 


Stanisław Palczewski, Kraków Długa 
Lokal Zakładu im. Helelów. 


WINA MSZALNE 


Ugrzejmie zawiadamiamy naszych P.T. Odbiarców, że nadeszły Świeże 
So<4 transporta win Tokajsko Hegyal. Samarodnery oraz francuskie. Bog 


Sprzedaż w beczkach i flaszkach. 
Cenniki na Żądanie darmo i opłatnie. 


T. CIEŚLIŃSKI i Ska 


Zaprzystężony dostawca win mszalnych. 


kraków, ulica Florjańska 1. 14. 


Wchód od uł. Św. Tomasza. — Telefon 117. 
AASARAGĄGAY NAWA 
| odpowiakla Ka, Ferdynand Machay. 


Katal. Kiyin Wd. odpowiskia | 
WOT aigi u pana w Hmatorie pod zarządem Romana Farka. 


